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N i e z w y k ł y  z ł o d z i ą
Uczony okrada berlińskie biblioteki i muzea 

Obecnie odpowiada przed sądem

Nauczyciel szkół berlińskich, 
niejaki Schumacher od w idy 
dziesiątków lat zajmował się 
nauką o owadach; intereso­
wały go szczególnie pluskwy, o 
których też napisał i wydał 
wiele książek. Dzięki wielkiej 
pracowitości i pilności Schuma­
cher zdolal pozyskać zaufanie i 
wpływy w kołach naukowych, 
to też i muzeum zoologiczne u- 
riwersytetu berlińskiego i nie­
mieckie towarzystwu entomolo­
giczne powierzały mu stanowi­
ska, wymagające znacznego 
zaufania: w pierwszym Scnu- 
macher zarządzał czas dłuższy 
oddziałem pluskiew, w drugim 
znowu zajmował stanowisko 
bibljotekarza.

Ni stąd ui zowąd już przed 
kilku laty wypłynęły pogłoski 
które podawały w wątpliwość 
honorowość i uczciwość Schu- 
machera. Opowiadano, że 
przywłaszczył on sobie bardzo 
poważną ilość cencgo materja- 
lu właśnie z grupy pluskiew o- 
raz że zabrał bez jakiegokol­
wiek upoważnienia ogromne i- 
lości książek z instytucyj po­

wyższych.

Powzięte na podstawie tych 
pogłosek podejrzenia o tvle za­
częły się utrwalać, że istotnie 
zauważono brak wislu tytułów 
w kartotekach bibljotek* insty­
tutu entomologicznego. N  do­
datku jeszcze Schumacher żyl 
jak skończony dz.wak i 
nikomu nie pozwoli! wejść do 

swego mieszkania,
W  października roku ubie­

głego sprawy tak juz stanęły, 
że o ukrywaniu tych „uczo­
nych' kradzieży nie mogło być 
mowy Instytut entomologiczny 
musiał postarać się o areszto­
wanie Schumachera. Fcdczas 
rewizji w ,ego mieszkaniu zna­
leziono
około 80 centnarów książek, z 
których większość pochodziła 
z kradzieży ,oraz od 15 do 29 
tysięcy okazów owadów, skra­
dzionych berlińskiemu uniwer­

sytetowi.
Pieczęcie na książkach były 

bądź tak pozmieniane, że ich 
nie można było rozpoznać, bądź 

1 też wngóle zostały usun:ętc. 
I Schumacher wvrywał w tym 
l celu nieraz całe karty tytuło­

we. Miał czas na zebranie tak 
wielkiej ilości książek i oka­
zów, bo kradł w ten sposób o- 
koło 2(J lat.

Straty, wyrządzone instytu­
cjom, w których Schumacher 
pracował, są wprost nie do ob­
liczenia; dość powiedzieć, że 
wśród skradzionych przezeń 
książek jest jedna z 16-go stule­
cia, istniejąca na całym świccie 
w jednym jedynym egzempla­
rzu. Uczony złodziej tłumaczy 
się. że
popełniał te kradzieże nieświa­
domie, że był ciągle w tronsJc 
i z niczego me zdawał sobie 

sprawy.
Oczywiście, stan Schumache- 

ra będzie dokładnie zbadany 
przez psychjatrow C*ekawą 
jest jednak rzeczą, że już przy 
przesłuchiwaniu tego niezwy­
kłego złodzieja odezwał się za­
stępca uniwersyteckiego mu­
zeum w Berlinie, że 
należałoby ocalić dla nauki nie­

mieckiej siły SchumacheraM 
Winszujemy wam, panowie z 

nauki niemieckiej, takiego li­
czonego, jak Schumacher!

BanMzm 
a SUocfi 

Ziędnoczenycf!
Corocznie 

cfśaą rabunków stoją się 
niijony dol.roiy

Bankierzy amerykańscy skar­
żą się oddawna na to, żc ban­
dytyzm w St. Zjednoczonych 
stale wzrasta. Zrabowane sumy 
stają się tak znaczne, ze wsku­
tek włamań czy napadów na 
kasjerów łupem bandytów sta­
ją się rok rocznie dziesiątki m:- 
Ijonów dolarow.

Wprawdzie przed temi ra­
bunkami bankierzy bron:ą się 
jak mogą. zorganizowali np. 
samopomoc, uzbroi!' kasjerów 
w rewolwery, ale te wszystkie 
środki ostrożności nie są wy­
starczające. W obec tego wła 
dzc banków postanowiły teraz 
uzbroić nawet pracujące w ban­
kach kobiety.

Kobiety jednak mają otrzy­
mać broń nie w postaci rewoł- 
werćw, lecz piór do pisania, 
które nie będą zawierały kul 
ale trujące g#zy, maiące tak 
maezną siłę, że mogą odrazu 
obezwładnić na czas pewien 
trzy osoby.

HEM I. V IB

MÓJ EKRAN
BOLSZEWICCY
DONK1SZOCI

Ustrój bolszewicki, w 90 proc. 
sprzeczny z niezlomnemi prawa­
mi gospodarczemi, musiał prę­
dzej czy później rozpaść sią w 
gruzy pod tchnieniem rzeczywi­
stości. Jeśli to nie nastąpiło do­
tąd, albo jeśli nastąpiło w spo­
sób niemal niewidoczny, to dla­
tego. że tchnienie rzeczywisto­
ści jest w Rosji słabe w porów­
naniu z kamiennym uporem do 
ktr neróu). Tchnienie to jednak 
przyszło —  i przyszło ze wsi, 
gdzie m u z y k ,  dorwawszy sią 
do własnego kawałka ziemi, zo 
stał najgroźniejszym wrogiem 
komunizmu Wynaleziona przez 
Lenina doktryna sztucznej wal- 
k. klas w łonie chłopstwa— wal­
ki „biednoty" włościańskiej z

kułakami", t. j. zamożnymi go­
spodarzami, snciliła na panewce, 
albowiem przekonano sią, że 
przeciętny Waśka wybierał do 
„sowietów" gminnych zamożne­
go Arkadia Wasiljewicza albo 
spi ytnego Fomą Kuzmicza za­
miast bosych, obdartych, tępych 
i pijanych przedstawicieli komu­
nistycznej „ biednoty4 To trua 
no, psychika chłopa jest jedna­
kowa na całym świecie, nie w y­
łączając Rosji: chłop jest z na­
tury trzeźwy, rozsądny, state­
czny i pozytywny. Do wszelkiej 
cygarerji, lekkomyślnej hołoty 
i wrzaskliwej bohemy politycz­
nej czuje instynktowną odrazą i 
obawą Natomiast chłop obrot­
ny sprytny, zaradny, przemyśl- 
ny i bogaty łatwo zyskuje jego 
zaufanie.

—  Foma Kuźmicz zna sią na 
interesach —  rozumuje chłopek 
rosyjski —  to już lepiej go w y­
brać w „sowiety ', niż głupiego 
parobka, co niema grosza przy 
duszy...

Przeciw tej psychice chłop­
skiej napróżno usiłują walczyć 
„czyśc"' komuniści, Zinowi^w i 
Trockij Nowi donkiszoci stąpią 
i połamią ostrza swych argu­
mentów o twarde i solidne 
chłopskie łby. Albowiem nie- 
masz prawdziwszego .,burżuja’', 
jak chłoń, nawet rosyjski.

SAT

Mowy środek po&ywienia
Z c h f ń ^ k l e j  r o ś J I n y  s o f a  w y r a b i a ć  m o ż n a  m ą k ę

Badania w ied eń sk ieg o  instytutu fiz jo lo g iczn eg o

W  Chinach rośnie roślina 
strączkowa, zwana soją, z  któ- 
.ej najszersze warstwy tudne >- 
ci mają podstawowy produkt 
odżywiania się. Na tę roślinę 
europeiscy uczeni dawno już 
zwracali uwagę, uczyniono też 
próbę przeniesienia jej na g ebę 
naszą. To przesadzenie udało 
się doskonale, ale zbytu na o- 
woce soji jakoś nie można było 
znaleźć.

Obecnie jeden z pracujących 
w wiedeńskim instytucie fizjo­
logicznym lekarzy wykrył, że 
ze strączków soji można mieć 
doskonałą mąkę o pierwszo­
rzędne! wartości odżywczej.

Białko tej rośliny jest jedy- 
nein b:alkiem roślmncm, które­
go wartość odżywcza i łatwość 
strawienia dorównywa drogie­

mu białku zwierzęcemu.
Ponieważ wartość każdego 

produktu ocenia >uę głównie 
według kalorji ciepła, jakie daje 
on organizmowi, dobrze będzie 
wiedzieć, że mąka soji daje 
cztery razy tyle kalorji z kilo­
grama, co  chude mięso wol >  
we, a kosztuje 14 razy taniej! 
Zwyczajna mąka daje z kilo­
grama 3400 kalorji, gdy mąka 
soji daje 4730 kalorii, a przy- 
tym jest o jedną czwartą tań­
sza od zwyczajnej.

Mąka z soji doskonale się 
nadaje du miesznn:a jej z pszen­
ną i może być używana do za­
prawy zup i iarzyn. Dwa t a t ­
rze takiei zupy z soja zawie­
rają tyłe białka, co 140 gra­
mów rruęsa bez kości. Z tej mą­
ki można też przyrządzać lo- 
guminy i ciasta oraz chleb.

Już dodanie do zwykłej mą­
ki 5 procent mąki z soji bardzo 
powiększa wartość odżywczą 
chleba; chleb taki nietyiko jest 
smaczniejszy od zwykłego, lecz 
daje sic dłużej przechowywać 
w stanie świeżym.

Naturalnie, kraje rolnicze, 
:ak PoUka, nie mają żadnego 
interesu korzystać z takiej mą­
ki, skoro mają własnego zboża 
poddostatkiem. Lecz tam, gdzie

państwo sprowadzać musi mą­
kę czy zboże z innych krojów, 
tam zagadnienie to jest szcze­
gólnie ważne, skoro mąka soii

dawałaby dobre pożywiem 
jednociet nie oozwclitolł1 r a 
robienie bardzo znacznych 
szczędności.
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Dala i niedola studentek 
w Ameryce

Nasze m ó g ł b y  im nejeJncgo pozazd rościć

Studentki stanowią w Am e­
ryce równą połowę młodzi uni­
wersyteckiej, pracują teoi ety­
cznie w tych samych, co i stu­
denci, warunkach; ale na każ­
dym kroku doznają pomocy i o- 
trzymuia rady od prolesorow 
czy kolegów.

Do szkoły wyższej —  uniwer­
sytetu — przygotowują w Sta­
nach Zjednoczonych w dwu ty­
pach szkół, w których kurs 
trwa 11 do 12 lat (szkoła po­
czątkowo - średnia lat 7 — 8; 
szkoła średnio .- wyższa lat 3 
do 4); po ich ukończeniu stu­
dentka idzie na uniwersytet.

W parkach, okalających uni­
wersytety, rzuca się w oczy 
przedewszystkiem barwna po­
stać studentki; modnie ubrana 
i wymalowana, od czasu do 
czasu rzucająca na twarz to od­
robinę pudru, to różu na war­
gi —  studentka ta rozmawia o 
tańcach, balach, wycieczkach 
samochodowych, sporcie; zrza- 
dka zatraca o kłopoty życia, o 
egzaminy.

Nie mają one żadnych niemal 
naukuwych zai"*ł ercsowań. za­
ciekawiała sie tylko sprawą 
szatek swych lub flirtów, a pod 
koniec studjów sprawą t. zw. 
stałego flirtu, t j. kogoś takie­
go, kto nadawałby się na mę­
ża; może on zresztą wcale nie 
być studentem.

Ale jest inny także typ stu­
dentek; i te są ładnie ubrane i 
modnie, ale interesują się nau­
ką! dla interesu, cuprawda, nie

z potrzebv wewnętrznej, ale 
już i to dobre. Wiele z nich 
pracuje bardzo poważnie i su­
miennie pełni obiany zawód. 
Cunajmniej połowa ogólnej li 
czby studentek sama po ukoń­
czeniu zdobywa sobie chleb.

Najmniej liczna jest trzema 
kategorja studentek, pracuą- 
cych i studiujących nie w celu 
znalezenia męża czy też zdo­
bycia dobrze płatnego stanowi­
ska, lecz jedynie z głodu wie­
dzy.

Warunki towarzyskiego ży­
cia amerykańskich studentek 
są dość ciężkie: po 8-ej w ieczo­
rem (z wyjątkiem piątku i so­
boty) nikogo nic wolno im 
przyjmować; jeżeli studentka 
wychodzi wieczorem na miasto, 
musi na liście kontrolnej umie­
ścić swe nazwisko, godzinę w /j- 
ścia i powrotu.

Dotyczy to oczywiście inter­
natów studenckich. Gdy ktoś 
m eszka prywatnie, może skła­
dać wizyty, ale tylko wtedy, 
gdy jest do danego domu za­
proszony; mogą wychodzić, 
kiedy im się podoba, lecz o 11 
musza być z powrotem. Tańce 
kończą się zwykle o 12-ej stu­
dentce zaś nie wolno wrócić do 
domu później, niż w trzy kwa­
dranse po zabawie; studentki 
mogą przyjmować wizyty pa­
nów tylko w piątek sobotę i 
znalezienia męża czy też zdo- 
dziny, ale przy tych wizytach 
musi być obecna pani domu.

NA SZEROKIM 
ŚWIECIE

największy reflektor 
na świecie

N'ezadtugo zostanie wykończony w 
..Studio” Metro - Goldwyn - Mayer 
w Culvcr City. Reflektor ten siły 800 
miljonów świec przechodzi co do 
swej siły światła wszystko, co do­
tychczas w tej dziedzinie zrobiono. 
Snop światta z tego reflektora wido­
czny będzie w promieniu około 100 
mil amerykańskich (z górą 150 kilo­
metrów).

Łupiry Rakso we 
jako nawoź

Niedawno departament rolnietwa 
St. Zjednoczonych polecił poczynić 
badania co do możliwości zastoso* 
wania łupin kakao do celów nawo* 
żcn;a ziemi. Dotychczasowe wyniłu 
tych badań okazały się biidzo cło* 
datnic, do tego stopnia, żc sprawą 
tą bardzo poważnie zainteresowali 
się już rolnicy.

Nie poprzcstając na już osiągnię* 
tych wynikach departament rolni* 
ctwa zlecił prowadzenie badań z In* 
nemi ubc>czncmi produktami kakao, 
jak np pyl kakaowy oraz odnadki, 
pozostające przy wyrabianiu masła 
kakaowego.

Kobiet?,
Którą fotograf 

1522 razy
Artystka? Nie. Lckkoatlctka'* 

Nic. Może przepłynęła kanał? Tak* 
że nie, A  może złodziejka między* 
narodowa'? I to nie. *

Poorostu w pewnych kołach dege* 
neratów rozwinęła się manja zb.ery­
nia fotografij kobiet n.czbst dokład­
nie ubranych, lecz ładnych. Z tci na. 
mb.tności ludzki-j post,'no w. la żyć 
bardzo wygodnie pewna francuska, 
bardzo ładna i dobrze zbudowana, 
która robić pozwala zc swej postać: 
fotograficzne zdjęcia w stroju tak 
•znikomym, żc na mn.ejszc przybra* 
nie ciała polkja nic mogłaby juz ze* 
zwolić.

Fotografje idą na sprzedaż w ma* 
sic odb tek. M Moreau (tak s :q bo* 
wiem owa fra,n uska każe nazywać) 
sama opowiada, żc z każdej fo-togra* 
fji sprzedaje się przecnętn e do 10 
tys. odbitek. Ile ich poszło w świat, 
możemy sobie wyobrazić z tego, że 
niedawno w Hamburgu p. Moreau 
pozowała do 1522 zdjęć.a.

Co ją skłoniło do szukania takie* 
go właśnie zarobku? Zwykły los! 
Rodzice umarli, gdy była inala; zao* 
pickowal się nią jakiś fotograf, a że 
była piękna- więc robił z niej zdję* 
cia i sprzedawał. Dziś p. Moreau wo* 
Ii to rob t na swoj rachunek. A gdy 
jej ktoś robi zarzut, zwraca uwagę, 
że wśród współzawodn ezek ma ary* 
stokratki, wdowy po bankierach, ak* 
torki i t. p.

Czy też nasze babki wyobrażały 
sobie, czem to się w 20 wieku będzie 
zarabiać na życie?

Z myśli Forda
Nasi mężowie Stanu wierzą 

głęboko, że Ameryka odgrywa 
rolą zbawcy świata t aką mysi 
nasuwaja im wizyty cudzoziem­
ców, którzy ciągle spostrzegają 
u nas coś nowego. Wartość A- 
meryki dla reszty świata mie­
ści sią nie w pieniądzu, który 
pożycza, lecz że wśród je j o- 
bywateli ciągle znajdujemy lu­
dzi odskakujących od swego śro­
dowiska, którzy potrafią praco­
wać dla przyszłości i tworzyć tą 
przyszłość. Wykrywamy i ujaw­
niamy swe błędy, gdy tymcza­
sem gdzieindziej panuje zbioro­
wa t-ndoncja ukryiuania omy­
łek. Dla tego też służymy przy­
kładem i wskazujemy, że pod­
waliny społećtn  ’ kłaść trzeba od


